
;!r. WANDA N--4-
T Y G O D N I K  P O L S K I .

R E N E G A T
R o m a n s

P rzez  H rab iego  d'Arlincourt,

( Ciąg da lszy .  )

B łysnął nakoniec  te n  dzień  u p r a g n io n y , k tó ­
r y  ma być św iadk iem  widzenia się A gobara  zXię* 
ztiiczką p rz y  piram idzie  Fabjusza. P rze d  wscho­
dem słońca oddala się Ezylda z obozu pod Uuibra- 
n i .  Jeden ty lk o  cz łow iek  jes t  p rz y  n i e j , s ta rzec  
z  czarnej sk a ły .  Piycerze k tó rz y  od Segorum  skła­
dali orszak  X ię ź n ic z k i , wiedzą dokąd się boha- 
ty rk a  udaje ,  pozosta li  jednak  w K ró lew sk im  obo­
zie. Z am iary  X ięzniczki są ta jem ni ą dla Gondaira, 
ale ich  n ieb ad a ,  mocno p rz e k o n a n y  ze 3ą je j 
godne.

Z  pośrodku, skał morza tam ujących  w zn o si  
się piram ida F ab ju sza  3 a z jej szczy tu  p o w iew a
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chorągiew czarna. Niemaż wątpliwości. Już Ago- 
bar  czeka na kochankę.

P ro rok  gór zsiada z k o n ia , Ezylda każe mu 
zostać u s tóp opoki i w krotce sarna wchodzi do 
piramidy. Był to pierwszy pomnik przez Rzymian 
na ziemi Gaulów wzniesiony. Wspaniała jest p i?- 
kność jego, ale wznosząc się na odludnej ziemi, wśród 
opok, zdała <fd chat wiejskich okazałość jego jest po­
nura, a wspaniałość dzika.

W ewnątrz tej piramidy jest wielka sala sklepio­
na, ib ia łym  wykładana marmurem; wilgotna i cie­
m na, zdaje się raczej pogrobowym niz zwycięzkim 
pomnikiem.

Zaledwie weszła do tej skali, rycerz jakiś zbie­
ga prędko z poblizkiej opoki. Byt to Agobar. Nie­
ma ani hełmu ani puklerza. Bogaty ubiór z purpu- 
rynrzetykanej złotem sp ływ a po rozbrojonej piersi. 
Pas kamieniami wykładany drogiemi, sciska wspa- 
niałą jego postaw ę, i  wstrzym uje groźną szablę. 
Na złotym łańcuchu zawiesił trąbę z kości słonio­
w ej. Wdzięczne fałdy jego szaty rysują się po ca­
lem ciele jak Królewska tunika władców wschodu, 
W sparty  o rękojeść szabli, p iękny jak Gienjusze w 
poezjach Arabskich opisywanie, schodząc ze skały 
oświeconej promieniem wielkiej gwiazdy, Agobar 
w ydaje  się jakoby czarowne zjawisko z Raju Ma­
hometa.
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Przybliża się do Ezyldy. Spojrzenie Jego lube 
melanclioliczne , Jest przecie spokojne, m i l e ,  a na­
w et pieszczące; pierwszy raz w życiu trwoga niepo­
jęta pornięszata myśli' X in iczki. Zamiar co Jij spro­
wadził, nadzieja co ją ożywiała, mowa na jaką się 
przysposobiła wszystko znikło z jej pamięci. Sama 
sobie nieprzytomna, niewiedząc co ma czynić, co
mówić podała rękę Agobara i rzekła. Agobarzeotóź
jestetn. —

Ezyldo! zapytał głosem wzruszonym. Czego 
ządasz odetnnie ? ,

Lekko i jakby mimowolnie przyciska jej rę­
kę. Z uwielbieniem i boleścią spogląda na ufną i 
niewinną piękność która mu dwa razy ocaliła ży­
cie, i która wróciła mu Alaora. Ezylda ta boska 
dziewica, czarowna urodą, czarowniejsza jeszcze 
cnotansi, jest w oczach jego Aniołem wyższym 
nad śiniertelnemi. Słucha jej słów, jak wygnaniec 
' v dalekim kraju przysłuchuje się ojczystym śpie­
wom, i zwestchnieniem młode lata na pamięć przy­
wodzi sobie. ,f

Znam twoje nieszczęścia i życie ca łe— odpo­
wie Ezylda! Kłodomirze! Bez obawy przychodzę 
do ciebie. Sprowadza mię okoliczność najwa­
żniejsza w życiu m ojem , obchodząca twoje szczę-

4*



5*

ś c ie ,  tw oje  zbaw ien ie .  Może* mie potęp ią  lu d z ie ,  
ale niebo pew nie  czyn mój p o tw ierdz i .

U m ilk ła , widzi jaki s k u te k  u czy n iły  te  s ło ­
wa n a  n iepojętej duszy  w ojow nika. W y raże n ie  
d z ik ie  i ponure  w zrok jego zasępia uśmiech szy d e r-  
s k i  p rzeszedł po jego u s tach ;  jak b y  nieme blu- 
źn ie rs tw o .  Upuścił jej rękę. , ,  Szczęście! zbawię-
n ie  p o w tó rz y ł— Coż znaczą te  słowa. N i e b o ! ____
i  cóż mię obchodzi n iebo . 14

Odchodził.  , ,  K lo d o m irze— rzek ła  Ezylda — 
głosem łagodnym  i s ło d k im ,  jeżeli się t a k  ro z s ta ­
niesz ze m n ą ,  juz się n igdy  niezobaczemy. Może 
raz ostatni rozm aw iam  z tobą. C hcia łżebyś  niesłu- 
chać te j  k tó rą  b y ła  twoją zbawicielką , k tó ra  do­
tąd  naw et jeszcze je s t  tw oją  p rz y ja c ió łk ą ,  a mia­
ła  być żoną. “

*

,, Zoną! To słow o rozbra ja  gn iew  jego Dzie­
w ica Cewennów wznosząc ku m nie bojażliwe oko  
zdawaia się Aniołem M odlitw y . Sprzeczność je j  
w spania łe j  piękności z tw arzą  błagającą zdumiewa  
i  zniewala jego duszę. Czuję nieznane dotąd roz­
rzew nienie . Coś większego nad u w ie lb ien ie ,  coś 
potężniejszego niż m iłość ,  coś silniej poryw ające­
go nad roskosz ,  zajęto upojone jego z m y s ły .  Nie- 
pojmuję tego nowego w rażen ia ,  ale idzie z a popę. 
dem  u czu c ia ,  ja k b y  poddaw ał się woli p rz ezn a ­
czenia. “
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Zmarszczone są gęste b rw i  jego. O kiem  su- 
chem  i  rozognionem spogląda n a  Ezyldę z tk l iw o ­
ścią i  rozpaczą. „ Z n a s z  ca łe  moje życie— rz e k ł— 
Muszę być w oczach tw oich  p o t w o r ą . . .  Mogłaź- 
byś jeszcze ż-łow ać Agobara. . .  E zy ld o !  Mogiaź- 
byś m nie  kochać  je sz c z e ? . . . .

„ K ło d o m irz e !  Chceszże tego.
N a  to zapytanie uczynione głosem n a jtk l iw szy m , 

A gobar odwraca oczy . Od śmierci A n a ty ldy  p ie r ­
w szy  raz czuje bicie se rca .  C hciałby  objaw ić  to 
co czu je , ale usta  jego od daw nego czasu do w y ­
rażenia wściekłości i b lu in ie rs tw  p r z y w y k ł e ,  nie­
b o g ą  znaleźć w w spom nieniu  s ło d k ich  słów o mi­
łości. —

Kłodomirze — m ów i dalej E zy lda  — T a k  po­
w in n am  i  śmiem to w y zn ać .  N ig d y  im ie  ani w i­
dok  człoweka niezm ięszał dotąd  tego  serca jedyn ie  
Bogu poświęconego. T y  p ie rw s z y ,  t y  j e d y n y ,  
stanąłeś  między m ną a Bogiem. Bóg może m i k a­
że u n ikać  p rzed  to b ą ,  ale m i kochać cię nieza- 
Ł ra n ia . '4 '

Dwa ra zy  w ym ów iła  Imie W szechm ocnego.. .  
a P ienegat, n iep rze rw a i  jej s łów . W strz y m a ł  |s ię  
n aw et od b lużnierstw a.

,>1 mogę jeszcze kochać!. . . .  m ów i sam dosie-  
b ie  , i  mogę ją posiadać. “

, ,  Ale nie — rzecze po k ró tk im  m ilczeniu —



n ie .. .  ani ja , ani żaden inn y . Kzyldo! N ik t n ie  
je st godzien tw ojej m iło śc i, n ik t niema prawa da 
tw ojej ręki- Istoto doskonała! Widząc cię. m oie- 
bym  wreście u w ierzy ł w Boga.

Tak uw ierzysz w niego — zawoła Ezylda a 
zapałem . Ognista twoja dusza zbłądziła na chw i­
lę przez zbytek  uczucia, i któż jest wolnym  od 
błędu , gdy naw et Archaniołowie upadli. Szczę­
ś liw szy  od pierw szych buntowników człow iek  o- 
błąkany ma przy tronie ojca N ieśm iertelnego dwóch  
obrońców żal i  nadzieję. Człow ieku obłąkany po­
w stań!

Ą enegat jakby się obudził ze słodkiego marze­
n ia , nagle w yryw a się z pod nieznanego uroku 
co przed chwilą zm ysły  jego zniewalał. Ostatnia 
słowa E zyldy brzmią jeszcze w uszach jego. , , Czło­
w ieku  obłąkany pow stań! (( Gienjusz piekła po­
wtarza mu je nieustannie. Miłość własna obrażo­
na, oburza się myślą że kobieta śmiała mu w yrzu­
cać błędy je g o , Że śmiała jsobie rościć prawo po­
wracania go Bogu. Oddala się od niej natychm iast,
podobny do tej gwiazdy ognistej co się ty lk o  na 
to objawia światu aby je trwogą przeniknąć.

,,Córo Chrześcjan!— rzekł głosem groźny ni­
jaki jest cel tw ego widzenia się zemną.'*'

Tak nagła odmiana zaszła w Agobarze, z d u ­

miała X iężniczkę. Jej serce ścisnęła boleść do-
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tk l iw a ;  n ies trac i ła  przecież  odwagi. , ,  Już się 
kończą tw e  n ieszczęśc ia— od p o w ied z ia ła ,  p rze ­
szedł dzień  dośw iadczeń , w k ró tce  zab łyśn ie  dzień 
sprawiedliw ości. W  im ien iu  o j c z y z n y ,  d z iś ,  t u ,  
od Wodza M uzułmanów domagać się będę K ró la  
F ranc ji .  “

Co słyszę. L u tec ja  pozna łaby . . . .
Następcę T h ie r r e g o .  Sama p rzed  W odzem  

Wojsk francuzk ich  o d k ry łam  is tn ien ie  tw oje .  N ie­
bo w spierając m oje usiłowania oświeciło  i  zmięk­
czyło  jego duszę. K aro l  M arte l  gotów uznać cię 
Monarchą , w im ien iu  jego ofiaruję ci ko ronę .

,, Zw odzi cię M ą r te l— zawołał Agobar. Ofia­
ra  jego jest ty lk o  h an ieb n y m  podstępem . Z d ra j­
ca chce mię p rzyw ab ić  do sw ego obozu. Jak się  
"W moc jego d o s tan ę ,  ru sz to w an ie  t ro n e m  m oin\ 
będzie. Mogłażeś dać s łow om  jego w iarę .  C hy­
t r y  i  dum ny n igdy  b e r ta  n ieodstąp i .  E zyldo! od­
powiedz m u ,  iż b rzydzę  się ofiarą jego p r z y ja ź n i ,  
bo jes t  n o w y m  jego o szukańs tw a  d o w o d e m , ia  
Wreście choćby zam iary  jego b y t y  c z y s te ,  wolał­
b y m  rzucić się z n im  razem  w przepaść , n iż  w stę­
pować na t ro n  za jego pomocą,

„  Zm ieniły  się czasy— odpow ie E zy ld a— K a­
ro l n ieposiada już tak ie j  w ładzy  jak  daw nie j,  k ie ­
d y  mógł bezkarn ie  dopuszczać się zb rodn i.  Gall ja 
j u ż  sobie s p rz y k rz y ła  despotę. W r a c a j ą c  c i  t r o n ,
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sam się oca la ,  a p rzez  czyn  na pozór w span ia ło ­
m y ś ln y  unika t y l k o  zem s ty  oburzonego p rzec iw  
Bobie narodu. “

„  Lecz jeżeli lękasz  się z d rad y  w  obozie pod 
U m b ra n i ,  p rzybądź  do Segorum  , ta m  g d y  Klodo- 
m i r  będzie obw ołany  K ró lem ; Segorum  zostanie 
narodow ym  o b o zem , z k tó ry m  się w szy s tk ie  woj­
ska połączą, w k tó ry m  się skończą w sz y s tk ie  za­
w iści i n ieszczęścia, i na nowo urządzi się oj­
czyzna. “

—- I jażbym  miał zdradzać A bderam a— po­
w ta rza  A gobar mocno w z ru s z o n y .— P rze s ta łb y ś  
zdradzać F ran c ją .— O p u śc iłb y m  moja s z tan d a ry .— 
O w szem  podniósłbyś n a  p o w ró t  ojczysta  chorą­
g iew . —

Zam yśla się na chw ilę .  , , Czoło jego je s t  za­
sęp ione i groźne. V> ładze p iek ie lne  p rzy b ie ra ją  
nad nim dawną przewagę. — N i e — zawoła z z a ­
pałem  ; niechcę tej schańbionej k o ro n y  , k tórąbw  
m i nową zdradą okupić  p rzychodziło .  W y rzek łem  
s ię  r a z  na zawsze te j  n ienaw is tne j z ie m i ,  na k tó ­
re j  ty lk o  zb ro d n ie ,  z ab ó js tw a ,  zdradę i p rz y w ła ­
szczen ie  w idzia łem . W  L u tec ji  t ro n  n ikczem ny  
je s t  raczej k a ta fa lk iem  K rólew skiein . W y g n a n y  % 

zam ku  naddziadów poprzys iąg łem  iż F ran c ji  K a ro ­
la M arte la  zgubą będę.

Dopełnię p rzys ięg i.  Nicaem są di,. m n ie  ko,

♦
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rony  ; nie dla tego podniosłem b roń  aby  odzyskać 
b e r ło ,  ale dla tego aby nasycić zem stę  moją.

1'ogrobowa szata  F ranc ji  k rw ią  F rancuzów  
zb roczona ,  oto  je s t  p u rp u r a  K ró lew ska  za k tó rą  
Wzdycham. Spustoszyć G ullją , w y k re ś l ić  ją z li­
s ty  n a r o d ó w ,  sch a ń b ić ,  zn iszc zy ć ,  ten  jes t  mój 
zam iar n a jm ilszy ,  ta jes t  moja jedyna n ad z ie ja ,  
to  o s ta tn ie  moje przedsięw zięcie .  “

Po ty c h  o k ro p n y c h  p rz e k le ń s tw a c h  u m ilk ł .  
Aięzniczka bez p rzery w an ia  dozw alała  m u w y z ie ­
w ać w ściekłość niezbłaganego gniew u. ,,  G dyby  
zad za panow ania  w eszła do mego s e r c a — m ówi 
R enega t  głosem gorzkim  i  po n u ry m , potrzebow ał-  
żebym  K arola  i  ciebie do wzięcia ber ła  będącego mo­
ją własnością. R zeknę s ło w o ,  a w ie rn i  S aracen i ,  
w  obliczu świata  na t ro n  mię w z n io są ,  t a k  b y łem  
c h c ia ł ,  p rz y jm ie  z un ies ien iem  p raw a moje t a  
nikczem na F ran c ji  p rz y w y k ła  nadawać irnie zba­
w cy każdem u zuchw ałem u P rz y w ła śc ic ie lo w i ,  t a  
b rane ja k tó ra  tem u  z rana kadzid ła  pali k tó rego  
'fclzy w  w ieczó r ,  k tó ra  t a k  M onarchów i p ra w a  
zm ienia jak  na tu ra  p o ry  r o k u ,  i  k tó r a  z rów ną 
lekkom yślnością  p rz e b y w a  epokę h ań b ę  jak  i  d n i  
c h w a ły .  “

Jak  w ia t r  na p u s ty n i  pozera t raw ę  rosnącą i  
w y su sza  źródła now e, t a k  słowa jego z serca Ezyl- 
d y  w 5gn a ły  nadzieję. „  Ż egnam  c if  w i f e — ze»

\



gnam  cię na za w sze— rz e k ła  ł z y  w s trz y m u jąc .  
O k ru tn y !  dokończ tw ego ży c ia ,  Jak g 0 zaczą ł e ś ,  
w y rzecz  się razem  k o c h a n k i ,  o jczyzny  i  Bo»a. “

„  Boga! pow tarza Agobar z p i e k i e l n y m  uśm ie­
chem . K tóż Jest t, k szalony żeby w i e r z y ł  w nie­
g o .  Bóg! D a jm y  na to ;  zo aczemy jak im  s i ę  nam  
o k a z u je ; w y k ry ś lę  obr  z j e g o , a po tem  śmiej 
m nie  p o w ie d z ie ć ; „  U b ó s t w i a j  go. “

T u  w yzionąw szy  n iek tó re  b lużniersze w y rz u ­
t y  chciał mówić d a le j ,  ale o k r z y k  oburzen ia  
p rz e rw a ł  m u słowa. X iężniczka p rze rażona  ucie­
k a  od bezbożnego zbrodniarza; w zrok  jej się  zaśle­
pia , drżą pod nią k o l a n a , za ledw ie zemdlona n ie  
p a d ła .  S y n  T h ie r reg o  zadrżał widząc bladość na 
jej tw a r z y ,  biegnie k u  n ie j ,  chce ją w esp rzeć ,  a- 
le dziew ica Cawennów odpycha go silną ręka i wo­
ła głosem pow ażnym . „  Benegacie! Odejdź/ j u ż  
m iędzy nam i n iem a nic wspólnego. K to  się  w y­
rzeka B oga , i  o jc z y z n y ,  te n  się i E z y ld y  zrze­
k a .  u  —

Wódz Saracenów oddalił się. Coś miedocie- 
k zonego przejm uje  jego duszę. W sparł  się o p ira­

m idę, a oczy zakryw ając  r ę k ą ,  zdaje się jak o b y  
sam k r y ł  się p rzed  sobą. Nagle głos bolesny prze­
rywa milczenje : , , Q  mój Boże! zawoła Ę zy lda  — 
w róć m i ,  wróć m i Klodom ira. Już n iem am  żadnej 
w ład z y  nad jego duszą. Boże ł a s k a w y ! T y  sam  
grzemew do niego. <<
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M iłość i pobożność w najczystszym  blasku ja­
śnieje w j e j  gorliwej m odlitw ie. Jej g łosow i a- 
melslpemu Agobar oprzeć się niem oże lec i do niej,
* aiowa k tórych  n igdy wprzódy n iew ym ów ił, w y-  
*nykają się z ust jego.

„ I p o c ó ż  Udajesz  się do Boga. N iem aż w  
świecie władzy coby nad sercem  mojem w iększy  
mia ła  moc od c ieb ie. Jakto? ja ...  jestem  na głos 
twoj g łuchy. Mów* istoto zachwycająca, słucham  
«ię. Twoja niewzruszona ufność, w iara, twoje  
wspaniałe cnoty i nieporównana piękność da ły  mi 
poznać najwyższą doskonałość; możebym u w ierzy ł 
y y  Boga; bo ażeby ciebie s tw o rzy ć , trzehaby było  
W szechmocnego.

Bohaterka Cewennów w staje. K lodom irze!— 
zawoła z zapałem , na przekleństw a n iew iern ego , 
odpowie ci kobieta w Boga wierząca.

Zaślepiony ! Wł niezm ierzonej przestrzeni , 
gdziez widzisz nieład i trw ogę. Na tej mas.sie 
błękitu , przechodzące mil jony g lobów , w ogni­
t y c h  rysachkreślą im ie W szechmocnego. N iezm ie- 
rzoność ten ogromny zbiór dzieł doskonałych, jest 
przez harmonją swoją nieustannym  cudem. Smier- 
lelny! Otoczony blaskiem św iatła, i mir jadami stw o­
rzeń uroczych, fgdzież w idzisz ciem ności zamęt. 
Jakto! Spoglądasz na INiebo, a dusza twoja nieczuje 
B o g a .
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Wszędzie tylko śmierć upatrujesz, ja nigdzie jej 
dostrzec niemogę. W szystko postać lub miejsce 
odmienia, ale nic w ś wiecie nie ginie.

O człowieku! niedostrzeżony prochu, wśród 
światów nieprzeliczonych, ty  śmiesz powoływać 

Stwórcę przed sąd twoiej myśli, i żądać aby zdawał 
ci sprawę zdziel swoich. Ah! Prawdziwvm raedr- 
cem, jest cnotliwy który  mu hołd składa. Pokor­
na miłość wznieść może do tych' wysokich krain  
dokąd dumna mądrość nigdy niedostąpi.

Wyrzucając najwyższej Jstności nawet na jdroż­
sze jej dary rzekłeś, iż myśl jest cierpieniem. Ahł 
to cierpienie na które ubolewasz, ta  żałość miotają­
ca tobią w dniach uciech i  tryumfów niejestże do­
wodem twej nieśmiertelności. N iejestże głosem 
jjasno zwiastującym, iż ziemia nie jest twą ojczyzną.

Wymawiasz niebo iż na ludzi nieszczęścia ze­
słało , ł bez nieszczęść jakżeżby się okazała cnota 
Bóg przeciwność zsyła na ludzi jak Monarcha o- 
tw iera tu rn ie je , przykre są w alki, ale chlubna 
czeka za nie nagroda.

Mówisz że ’przepisy wiary Chrześcijańską 
trwogę wzbudzają. Ale człowiek sprawiedliwy ni- 
gdy się nietrwożył niemi. Duma oburzona, har­
dy ateizm , przewrotność, i udana pobożność mogą 
jedynie czuć trw ogę, bo zbrodnia każdą rzeczą się 
trwoży* Zadatek pokoju, nadziej i  miłosierdzia t
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E w angelia  w p ra w a c h  swoich mówi ty lk o  o m iłości.
I k tóż  ci podał m yśl że w iększa część rodza­

ju ludzkiego będzie potępioną? żadna Xięga święta, 
żaden dow ód, owszem  w y rz ek ł  odkupiciel naro­
dów. ,, Przychodzę was zbawić. “

KlodomirzeI m yśl o Bogu daje w iernem u n a ­
d z ie ję ,  ufność i  ^pokojność. Wielkością sw oją 
szlachetnie za ję ty ,  na jaki bądź p rzedm iot cz łow iek  
oko zw ró c i ,  zawsze w sercu czcżość uczu je ,  jeżeli 
nieuzna Bo»a.

P rzesta ła  mówić Ezylda > R enega t s łucha  jej 
jeszcze. Imię Chrześcjań  Boga k tóre  niegdyś rozpa­
lało jego duszę , teraz go naw et nie oburza. Upo­
jony zachw yceniem  spogląda na godną Uwielbienia 
is to tę ,  k tó re j  cnoty  i wdzięki miłość i  un iesienia  
zdawała się nieba udziałem. Ezylda widzi swój 
tryum f. „ K l o d o i n i r z e ! r z e c z e — zginając p rzed  
nim kolano. — Widzę tw oje  w zruszenie . Daj się 
Zmiękczyć i ubłagać. W  im ien iu  ojczyzny , m ał- 
zonka tw o ja  k lęka  p rzed  tobą; przebacz jej i  ocal 
°d  upadku . “

O jakże b y ła  p iękną w tej tk l iw e j  pos taw ie .  
Mez jes t  szlachetności w jej u p o k o rz en iu ,  ileż m i­
łości w p r o ź b ie ! S y n  T h ierego  już nie jest w s t a ­
nie oprzeć eię jej u rokowi; n iep rz y to m n y  sam so­
bie podnosi ją z ziem i, nie jes t  panem  un iesień  na­
miętności i  p rzyciska  ją  do łona. Ogień przebić*
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gający po Jego żyłach, nie Jest ogniem resko9zy, 
n ie , żadne zbrodnicze uczucie nieiniota wojowni­
kiem przy dziewicy bez skazy; rozrzewnienie jego 
me jest skutkiem miłości, ale dowodem powrotu 
do cnoty.

,,Ęzyldo! żono moja!— zawołał— Wszechmocny 
przemawia przez ciebie. Przemogłaś! Czuję że cif 
kocham. A gdyś ty  zajęła moje serce, mam na­
dzieję ze i Bóg zechce wrócić do niego.,f

( Dalszy ciąg nastąpi,)

Zdania własne*
A. G.

MYLNOŚĆ POWIERZCHOWNOŚCI.

Gdybyśmy ściśle Weszli w sprawy jakiego 
zgromadzenia, a niewiedzisli jak się mianuje? mo­
że byśmy całkiem przeciwne dali mu nazwisko.

UMIEJĘTNOŚĆ.

Jest to niepospolita, a może i największa w 
tw iście sztuka, umieć być przyjacielem, która
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z zadnią porównać się nieda , jak tylko ze s z t u k ą  
zrobienia wyboru w przyjaźni.

MIERNOŚĆ i WYŻSZOŚĆ.

Ludzie miernego pojęcia, częstokroć pokry* 
wają wady t y c h ,  z k tórym i żyją wzgodzie; o. 
trażen i nawet w chwalebnych zamiarach szukają 
me prawości i tę przez zemstę głoszą , przeciwnie 
ludzie wyższych przym iotów , abo zawsze i  bez- 
względu złe postępki ganią ? abo gdy raz zamil­
czeli, wiecznie milćzą ; i  nie z innych pobudek , 
jak tylko w chęci poprawienia na łogów , zasto­
sowane upomnienia czynią.

MIŁOŚĆ OJCZYZNY.

Kto prawdziwie kocha ojczyznę! musi być 
cnotliwym! bo czy mógt by najmniejszego dopu­
ście się wykroczenia, k tó reby  uwielbionemu przez 
ttiego bóstwu , jaki kolwiek zakał lub uszczerbek
sprawiło? —

DZIWACZNI ŻĄDZE i MNIEMANIA. 

Jest to szczególniejszą własnością prawie kaź"
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dego człowieka, że w t e m  jedyne u p a tru je  dobro, 
czego nieposiada: w zn ies iony  do szc zy tu  p o w a g i ,  
w  us tronnem  życiu  ro ln ik a , samą ty lk o  spoko jność 
d o s t r z e g a ; Rzem ieślnik  w o jo w n ik a  szczęśliwszym 
od siebie ro zu m ie ;  s łu g a  P an u  dos ta tków  zazdro­
śc i ;  m łodzian  pragnie bydź  m ałżonkiem; i  na wza­
je m ;  a p r z y te m ,  siebie godn iejszym  od drugiego 
m i e n i — to zaś; do tak  nieograniczonego zarozu- 
m ien ia?  iż ledwie nie z zupełną pewnością w y rzec  
tnożna: że im m niejszego  w a r t  k to  szacunku, tern 
iwięksżej domaga się części.

S K U TEK  NAŁOGÓW.

W ięcej jes t  nędznych bogaczy , niż szczęśli­
w y c h  biedaków ! d l a t e g o ;  że nałogi czynią czło= 
w ieka  nienasyconym .

DW A T A L E N T A  RAZEM.

P O W IE ŚĆ .

Zdy m a la r z , b y  sw e dzieło doskońalszem zrob ił ,  
Równie nędznym  podpisem w ierszam i ozdobił. 
P rzy szed ł  znaw ca, rozsm iał się z obu tw orów  razem 
P y ta jąc :  „ c z y  poe tą  A u to r ,  <zy M alarzem ? “


